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Stanisław Klawe, Bard Biesiad, fot. Miejski Ośrodek Kultury w
Piastowie
Maria Duszka (Polska)

MIŁOSZ CZYTANY POD SCHODAMI

Oddzielnym rozdziałem w twórczości Stanisława Klawe były
utwory wynikłe z fascynacji poezją Czesława Milosza. I tutaj
musimy cofnąć się do połowy lat 70. Polonistą przyszłego barda
w Liceum Ogólnokształcącym im. Tadeusza Rejtana był Ireneusz
Gugulski. To właśnie od niego Stanisław usłyszał po raz pierwszy
o przyszłym nobliście. „Interesowałem się poezją  i bardzo mnie
dręczył problem: kto to jest ten Miłosz? W 1975 r., po maturze
wyjechałem na wakacje do rodziny do Londynu. Tam w polskiej
bibliotece znalazłem wiersze Miłosza wydane przez paryską
„Kulturę”. Wiedziałem, że gdybym kupił tomy jego poezji, to
zostałyby mi na granicy od razu skonfiskowane. Straciłbym i
pieniądze, i Miłosza. Nabyłem więc mały magnetofon i – w domu,
a czasem nawet siedząc w bibliotece pod schodami – czytałem na
głos  wiersze przyszłego noblisty i nagrywałem je. W ten sposób
zapełniłem około 20 kaset. A niektóre wiersze wpisywałem do
zeszytów. I tak udało mi się przemycić poezję Miłosza przez
granicę. Jak zacząłem czytać  głośno te utwory, to wyczułem ten
rytm miłoszowski. I to mnie bardzo ujęło. Wystarczyło potem w
domu wziąć gitarę do ręki i melodie przychodziły same. W ten
sposób powstało kilkanaście utworów.  Świetnie pamiętam te



momenty, kiedy nad nimi pracowałem. Jednymi z pierwszych
były «Piosenka o porcelanie» i «Piosenka pasterska»„– wspomina
Stanisław.

Wykonywał je potem w klubach na imprezach zamkniętych, na
które przychodzili tylko zaproszeni goście. Tam cenzura
zazwyczaj nie sięgała. „Jeśli kierownictwo klubu było otwarte, to
można było śpiewać, co tylko się chciało. Nie zgłaszałem więc
tych utworów do cenzury – a miałbym dzisiaj parę fajnych
pieczątek na swoich tekstach. A tak to zostałem z niczym” –
ironizuje bard.

W 1978 r. Stanisław nagrał dwie kasety wspólnie z Maciejem
Rayzacherem, który został usunięty z Teatru Powszechnego za
współpracę z KOR-em i zajmował się działalnością kulturalną w
podziemiu. Aktor czytał wiersze, a bard wykonywał piosenki z
tekstami Miłosza. Te kasety ponoć dotarły do poety.

„W maju 1980 r. zgłosił się do mnie redaktor Zdzisław Mac z
radiowej Trójki i zaproponował: – Słuchaj, śpiewasz tego
Miłosza, to chodź, ja ci nagram parę piosenek w studiu. Wiesz,
przyoszczędziłem trochę taśmy. – Taśma była wówczas
reglamentowana, ale on był reporterem, więc miał zwykle jakiś
naddatek. Nagrania zrobiliśmy na Malczewskiego. Wprowadził
mnie tam do takiego zwykłego studia jako gościa, z którym ma
rozmowę. On był realizatorem. Dał mi mikrofon i ja te piosenki



zaśpiewałem. Potem wyszedłem z radia… Pamiętam, że było
słoneczne popołudnie, a ja tak sobie szedłem z tą gitarką i
myślałem:  – Matko święta, to taka smutna konspiracja. I co z
tym dalej będzie? I kiedy się to  skończy? – Miałem takie
poczucie beznadziei, myślałem, że to nasze nagranie pójdzie do
szuflady. A tymczasem w październiku Miłosz otrzymał Nobla. I
wtedy po raz pierwszy została puszczona w Trójce nagrana
przeze mnie pół roku wcześniej «Piosenka o porcelanie». Ja sam
nawet tego nie słyszałem, znajomi mi powiedzieli. To był mój
debiut radiowy, o ile nie było wcześniej jakichś relacji z festiwalu
krakowskiego – tego nie wiem. Zaraz potem zaczęto wydawać
wiersze Miłosza. Wszyscy wtedy kupowali jego książki, a ja z
tymi swoimi kajecikami tak zostałem” – wspomina bard.

W grudniu 1980 r. Stanisław Klawe był na spotkaniu z Miłoszem
w siedzibie wydawnictwa NOWA. Zaśpiewał kilka piosenek z
tekstami noblisty. Poeta powiedział mu, że jest zaskoczony tym,
że tylu ludzi zna w Polsce jego utwory. Myślał, że jego książki
trafią do może trzystu czytelników. Po tylu latach nieobecności w
Polsce miał prawo tak sądzić. Opowiedział też anegdotę o tym,
że w 1940 r. napisał sobie na urodziny „Piosenkę pasterską”.
Zaśpiewał ją zaproszonym gościom  na stworzoną przez siebie
melodię. Podszedł do niego wówczas Witold Lutosławski i z
sympatycznym uśmiechem powiedział: „Wiesz, Czesławie, bardzo
to ładny wiersz, ale muzyka, to taka hm… nie za
skomplikowana”.



Stanisław Klawe przygotował potem według własnego
scenariusza spektakl poetycko – muzyczny w oparciu o utwory
noblisty „…więc mogę być spokojny o to co kochałem”, w
świetnej aranżacji Stanisława Krupowicza (kolegi barda jeszcze z
LO im. Rejtana), z towarzyszeniem kwartetu smyczkowego.
Spektakl  prezentowany był najpierw na Scenie Kameralnej
krakowskiego Teatru Starego z udziałem Olgierda Łukaszewicza,
a potem w Klubie Politechniki Warszawskiej Riviera-Remont z
Wojciechem Pszoniakiem.

W Łomży odbywał się cykliczny festiwal poezji. Organizował go
poeta Jan Kulka. W 1981 r. zaprosił na tę imprezę także
Czesława Miłosza i, aby mu zrobić przyjemność, jego kolegów z
grupy „Żagary”. Stanisław Klawe wykonał tam kilka piosenek z
towarzyszeniem kwartetu smyczkowego. „Dostałem wtedy od
noblisty «Psalmy» w jego tłumaczeniu, z dedykacją. Siedzieliśmy,
rozmawialiśmy i nawet mi do głowy nie przyszło, żeby sobie
zrobić z nim fotkę. To spotkanie odbywało się w skansenie nad
Narwią. Miłosz z Arturem Międzyrzeckim stali, patrzyli z
sentymentem na rzekę i rozmawiali o tym, że podobnie w Wilnie
Wilejka się wije…” – wspomina bard.

PO CO SIEDZIELIŚMY W NISZY?

Jak opozycyjny bard ocenia zmiany, które zaszły w Polsce po
roku 1989? Uważa, że przemiany gospodarcze i polityczne są



raczej pozytywne, natomiast pewne nurty kultury na tym
straciły. „I teraz trudno znaleźć przyczyny. Kultura jest
dotowana, ale nie wiadomo dlaczego taka, a nie inna. Z rynku
korzystają tacy artyści, którzy korzystali i w poprzednim ustroju.
My byliśmy w niszy, która wtedy wydawała się taką niszą
optymistyczną, mimo znowu uwikłania w pewien układ
polityczny. Wiadomo, że kultura studencka organizowana była
przez SZSP, ale wielu działaczy było zacnych, zrobiło dużo
dobrego. Związani byli z klubem Riwiera Remont. Często działali
niekoniunkturalnie. Nie po to, żeby zrobić karierę. Mieli fajne
pomysły, np. każdy z klubów stworzył taką swoją supergrupę
składającą się z laureatów Festiwalu Piosenki Studenckiej w
Krakowie. Obok krakowskich Jaszczurów, wrocławskiego
Pałacyku, gdańskiego Żaczka, Remont należał do najlepszych
klubów akademickich w Polsce. To była też ciekawa publiczność,
prawdziwa elita – nie tylko techniczna. Ludzie bardzo sprawni
intelektualnie, którzy potrafili docenić to, co wartościowe.
Myśmy na początku lat osiemdziesiątych grali podczas strajków
organizowanych na uczelniach przez Niezależne Zrzeszenie
Studentów, ale też na salach i korytarzach podczas strajków
robotniczych. Trudno się przyznawać do tych rzeczy dobrych,
które były. Bo one są teraz uważane za niedobre” – wyznaje
Stanisław.                                               

Jeszcze w latach 90. miała miejsce próba telewizyjnego
programu „Powrót bardów”. Stanisław Klawe był wówczas



recenzentem wewnętrznym telewizyjnych programów
rozrywkowych. W jednym z konkursów  publiczność miała
wybrać najlepszy utwór. Wystąpili w nim obok wielu innych
wykonawców m.in. Gintrowski i Kaczmarski. Wygrała najbardziej
nieciekawa piosenka. Stanisław pomyślał wtedy: „I po co myśmy
się tam męczyli w tej niszy, myśląc, że to kiedyś będzie komuś
bardziej potrzebne?”

W latach 90. Stanisław Klawe zorganizował też kilkanaście edycji
festiwalu „Przybycie bardów” – w Brwinowie, Węgrowie,
Grodzisku Mazowieckim i Warszawie. Występowali na nich
ludzie piszący i komponujący własne utwory. Trochę szkoda, że
ten ruch bardowski się nie rozwinął. Jedną z niewielu imprez,
które propagują tego rodzaju twórczość jest Międzynarodowy
Festiwal Bardów OPPA organizowany nadal w Warszawie.

Stanisław ma za sobą także kilka lat intensywnej współpracy z
rozgłośniami radiowymi. Przez półtora roku tworzył śpiewane na
nutę dziadowską felietony informacyjne w Radiu Plus. W redakcji
był o 6.00 rano, aby już o 7.50 zaśpiewać na żywo nowy
czterozwrotkowy, rymowany utwór pisany do stałego podkładu
muzycznego, komentujący najświeższe wiadomości – obyczajowe
i polityczne. Trzy razy dziennie na żywo w radiu ogólnopolskim!
W tym czasie stworzył chyba tyle wersów, ile liczy Pan Tadeusz.
Takie muzyczne felietony wykonywał także w Radia Dla Ciebie –
ale tylko raz w tygodniu.



Wspólnie z Andrzejem Paulukiewiczem tworzył też kolumnę
satyryczną „Ueorgan Ludu” w tygodniku „Wprost”. Przez kilka
lat pisał teksty dla „Zsypu” – satyrycznej audycji nadawanej w I
Programie Polskiego Radia. To w jednym z jej odcinków w
rocznicę śmierci Agnieszki Osieckiej w 2007 r. wykonał po raz
pierwszy piosenkę „Wstążka pani Agnieszki”. Była w niej m.in.
taka zwrotka:

Gdy głowa taka ciężka 

coraz dotkliwszy brak

Gdzie jest pani Agnieszka 

co powie nam, co i jak?

POŁĄCZENIE MIŁOSZA Z KABARETEM

„Nigdy nie robiłem niczego na zamówienie, nawet własne. Nie
myślałem, że teraz walnę tutaj pięciu Czechowiczów, albo
sześciu Gałczyńskich. Choć Czechowicz wydawał mi się taki
kuszący, podobnie jak Leśmian, ale kilka osób już wykonywało
ich utwory. A jak poeci byli popularni, to ja już ich  nie
śpiewałem. Mnie wiersze oczywiste nie interesowały. Zawsze
szukałem własnych ścieżek, lubiłem wyszukiwać mało znane



utwory. Starałem się, żeby to było niebanalne. Pewne piosenki
musiałem zaśpiewać. Dla mnie muzyka była formą wniknięcia w
tekst, na miarę tych moich możliwości. Śpiewałem Lechonia
«Pytasz, co w moim życiu», kilka utworów Gałczyńskiego, między
innymi «O mojej poezji», także kilka wierszy Herberta, między
innymi «Architekturę»czy «Prośbę»” – wspomina bard.

Najwięcej piosenek Stanisława Klawe ma charakter satyryczny.
Najbardziej znane jego utwory to: „Piosenka pieska
pokojowego”, „Gaście światło”, „List otwarty”, „Amerykański
plan”, „Wizyta prezydenta”.

„Ja tak naprawdę cierpię trochę na brak tożsamości bardowskiej.
Uważam, że nie do końca się realizuję jako bard. Publiczności
jest wszystko jedno, czyich tekstów słucha, byleby były dobre.
Natomiast ja mam taką organiczną potrzebę podkreślenia
autorstwa. Jestem strasznie na nie wrażliwy. I zawsze mnie
interesuje, kto napisał dany tekst. I ciągle szukam w Internecie, i
błogosławię go, że mogę sprawdzić, kto jest autorem danej
piosenki. To są dla mnie niesamowite odkrycia często. Jestem
wielbicielem piosenki, ale fascynuje mnie też bardzo muzyka
poważna. Już przecież z wyborem sekcji w klubie Remont miałem
problem – stałem przed plakatem i nie wiedziałem, gdzie się
zapisać. U mnie to jest jakoś dziwnie posklejane. Połączenie
Miłosza z kabaretem to jest przecież trochę… trudne.” –
przyznaje z uśmiechem Stanisław. „A nie mogłem sobie w życiu



odmówić napisania iluś tam tekstów satyrycznych, zresztą,
takich chyba napisałem najwięcej. We mnie siedzi i to, i to. Nie
mogę się pozbyć ani tego, ani tego. Czasem coś zrymuję lekko,
satyrycznie, a czasem ironicznie. Zresztą ironia to także ważny
składnik i poezji Gałczyńskiego, i Herberta – trudno się tego
wyzbyć.”                                                            

Od lewej: Stanisław Klawe, Maria Duszka, Marta Sosnowska,
Krzysztof Krakowski, Magdalena Krakowska i Wojtek Gęsicki na
koncercie z cyklu „Scena Zaułek”, Dom Kultury w Łomiankach,
grudzień 2021 r., fot. arch. Domu Kultury w Łomiankach.
Stanisław Klawe w latach dziewięćdziesiątych wracał jeszcze do
Miłosza, ale nie było woli wydawniczej i producenckiej. A potem



Studio, w którym nagrywał te piosenki, rozpadło się i po tych
nagraniach nie pozostał ślad. Czuł jednak potrzebę stworzenia
czegoś poważnego. Sięgnął wówczas po teksty Mickiewicza i
Słowackiego. I tak powstała jego debiutancka płyta „Nad wodą
wielka i czystą” nagrana w studiu Jacka Wąsowskiego.

„Zawsze  miałem problem z takim dopięciem… W 2021 r. roku
realizowałem online projekt Bardowie panny «S»  poświęcony
jubileuszowi 40-lecia Przeglądu Piosenki Prawdziwej «Zakazane
piosenki», który odbył się w 1981 r. w gdańskiej Hali Oliwia. I
wtedy Grzesiu Tomczak przysłał mi dokładny program tej
imprezy i swoje teksty opatrzone pieczątkami cenzury. Bo on
zbiera wszystko, ma całe archiwum. Ja swoje zdjęcie z występu
na Festiwalu Piosenki Studenckiej w Krakowie dostałem od
fotografa Jerzego Fedaka po czterdziestu latach – znalazł je,
porządkując swoje archiwum. Tak samo jest z nagraniami, nie
zadbałem w porę, żeby je zachować” – żałuje Stanisław.

Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego przyznał
Stanisławowi Klawe Brązowy Medal „Zasłużony dla Kultury
Gloria Artis”. Za działalność na rzecz niezależnej kultury i
wydawnictw drugiego obiegu został także wyróżniony Odznaką
Honorową „Zasłużony działacz kultury”.

Bard udziela się nadal w wielu organizacjach. Należy do
Stowarzyszenia Autorów ZAiKS oraz Związku Zawodowego



Twórców Kultury. Jest też członkiem Zarządu w Stowarzyszeniu
Literacko Muzycznym „Ballada” i „Warszawskiej Sceny Bardów”.
W latach 2010 – 2020 Stanisław Klawe pełnił ważną funkcję
Sekretarza Generalnego Związku Polskich Autorów i
Kompozytorów „ZAKR”. Prezesami w tym czasie byli kolejno:
Jacek Korczakowski, Ryszard Ulicki i Krzysztof Dzikowski. Od
niedawna ZAKR ma nowe władze. Stanisław Klawe życzy
następcom powodzenia. A sam ma nadzieję, że teraz będzie miał
czas na dopięcie swoich spraw – pisanie, komponowanie nowych
utworów, a także nagranie na płytach piosenek, które na to
czekają, niektóre od wielu już lat.

*
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Między cyrylicą a szwabachą – Stanisław Klawe (1).

Zobacz też:

Wilno, czy ty pamiętasz mnie?
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